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Mojemu najwspanialszemu mężowi Wojtkowi.

To Ty prowadziłeś mnie trasą Magdy iAlka,

nim oni jeszcze powstali wmojej wyobraźni.

Kocham Cię!







 

MAGDA

Biegłam! Tak długo, ażpoczułam zmęczenie. Daleko czy blisko? To zdawało się nieistotne, kiedy zrozumiałam, cozrobiłam. Uciekłam! Poddałam się. Wybrałam drogę, którą mi wskazano. Poraz kolejny. Poraz kolejny, ale nie mogłam wybrać inaczej.

Mimo tego, żeserce krwawiło. Nie rozsypało się, lecz krwawiło. Cierpienie wtym momencie ogarniało moje myśli, jednak wizja bezpiecznej przyszłości zdawała się koić rany. Bezpiecznej, choć bez niego. Bez niego, ale zPolą. Zmoją córką, która odzawsze była dla mnie wszystkim. Odzawsze inazawsze...

List Marcina ciążył wmojej kieszeni. Ścisnęłam go mocno, jakbym wten sposób chciała wylać swoją złość nabyłego męża zapostawienie mnie przed najtrudniejszym wżyciu wyborem izmuszenie mnie dorezygnacji zeszczęścia uboku człowieka, który szczerze mnie pokochał. Przyjął doswojego życia, pozwalając wprowadzić bezpieczny dla mnie porządek. Zmieniłam jego świat, tak samo jak on zmienił mój. Dodał doniego koloru. Pokazał, żetrzeba walczyć omarzenia.

Walczyć. To dokładne przeciwieństwo tego, cowłaśnie zrobiłam. Ja przecież świadomie zrezygnowałam zidealnej wizji przyszłości, jaką dawało mi życie zAlkiem.

Zgięłam się wpół, łapiąc się zakolana. Dopiero teraz zmęczenie wygrywało zwewnętrznym bólem. Musiałam odpocząć. Zmierzyć się zproblemem, który był niczym wporównaniu dotego, coprzyniosą konsekwencje mojej decyzji.

„Mojej” – powtórzyłam kpiąco wmyślach, wiedząc, żegdyby nie list Marcina, właśnie teraz czułabym się najszczęśliwszą kobietą naświecie. Pozwoliłabym całować się naśrodku fontanny, nie bacząc naotaczających nas ludzi iwodę wypływającą zdysz wprost nanasze ciała. Wtedy nie miałoby to znaczenia. Liczylibyśmy się tylko my dwoje. Ja iAlek. Dwie idealnie dobrane, choć wybrakowane połówki, które łączy miłość.

Ateraz? Teraz nie było już nas. Zniszczyłam najpiękniejszą budowlę życia, naktórą miałam wpływ. Budując... budując irozpieprzając to wdrobny mak. Bez szans naodrestaurowanie. Bez szans naszczęście, bobyłam pewna, żetylko przy moim ukochanym mogłam czuć to, cododawało mi skrzydeł. Pozwalało żyć napełnych obrotach isprzeciwiać się innym. Ażdoteraz. Teraz musiałam tak postąpić. Wybrać łatwiejszą zdróg. Łatwiejszą ijedyną słuszną, boznałam Marcina. On nie żartował. Pozwolił mi odejść, ale bardziej dręczyło go moje szczęście, które odprawie roku wypisane miałam natwarzy.

Gorzkie łzy spływały pomoich policzkach. Odwróciłam się odruchowo, choć wiedziałam, żenie ujrzę tam jego. Zraniłam go. Zraniłam tak samo jak siebie. Ale siebie mogłam nienawidzić. Każdego dnia patrzeć wlustro imówić te słowa bez opamiętania. Tak długo ażból stanie się mniejszy. Mniejszy, boon pewnie nigdy nie zniknie. Miłości nie dasię tak poprostu wyrzucić zgłowy izserca. Wzłożonym procesie jej narodzin zbyt wiele wzięto pod uwagę, byteraz jednym „NIE” to wszystko zniszczyć. Były przecież wspomnienia. Najpiękniejsze, azarazem jedyne, comi ponim zostało.


ALEK

Jak długo tam stałem? Jak wiele bluźnierstw wyrzuciłem zsiebie, nim zdołałem zrozumieć, żeona już nie wróci?

Zostawiła mnie. Wchwili, kiedy byłem jej najbardziej pewny. Kiedy wszystko szło tak, jak miało iść. Pola była znami, Marcin zgodził się zrzec praw doniej, amatkę Magdy zamknięto wpsychiatryku. Nikt nam już nie zagrażał. Oddziś miał zacząć się najpiękniejszy etap naszego życia. Miałem zaproponować powrót doTorunia nastałe, bonic nam nie groziło. Nic ani nikt.

–Przepraszam, dobrze się pan czuje? – Domoich uszu dotarł czyjś głos, który przywrócił mnie dorzeczywistości.

Dopiero teraz się zorientowałem, żesiedziałem namokrym betonie, zakrywając kilka dysz fontanny. Nie czułem nic. Woda uderzająca wmoje pośladki ita spływająca pociele była niczym wporównaniu dotego, comnie przed chwilą spotkało.

–Mogę zadzwonić popogotowie, jeśli panu słabo – odezwał się ponowie głos.

Spojrzałem natwarz starszego mężczyzny.

Wzrokiem starałem się ogarnąć zgromadzony dookoła mnie tłum. Niektórzy śmiali się, pewnie uznając mnie zapijaka lub chorego psychicznie, inni nagrywali telefonami, atylko on podszedł. Chciał pomóc, nie być obojętny jaki inni.

–Nie, nie – dukałem – wszystko dobrze. Znaczy zemną, bożycie jest popieprzone.

–Przykro mi – wyznał, pewnie widząc scenę oświadczyn zakończoną fiaskiem. – Nieważne, jak wiele razy upadniemy wżyciu. Ważne, jak wiele razy uda nam się podnieść, apan jest silny.

Wjego oczach dostrzegłem zrozumienie. Nie wiedział, jak się czuję, lecz starał się mnie nie oceniać. Podał zmarszczoną dłoń, mocno mnie chwytając, bypomóc mi wstać zziemi.

–Awas informuję, żejeśli chociaż jeden film trafi dosieci,to pozwę was onaruszenie wizerunku idóbr osobistych osób pokrzywdzonych – wykrzyczał staruszek, kiedy już stałem obok niego.

Byłem przemoczony ipełen sprzecznych emocji. Czułem wdzięczność dla niego, złość naMagdę inienawiść dootoczenia, które wolało mnie wyśmiać niż zrozumieć. Odważył się tylko jeden. Ten starszy pan daleki odwizerunku siłacza. Swoim czynem udowodnił, żegodziny spędzone nasiłowni nijak się mają dotego, ocoznacznie trudniej przychodzi nam walczyć: doludzkiej empatii iodwagi wyłamania się zgrupy.

Nagroźbę staruszka ludzie schowali telefony irozeszli się.

–Dziękuję – powiedziałem, kiedy trochę oprzytomniałem.

–Każdy znas ma lepsze igorsze momenty wżyciu.

–Naprawdę pozwałby ich pan za... – Zapomniałem już, jak dokładnie brzmiała groźba.

Mężczyzna zbliżył się domnie, rozglądając naboki, aby upewnić się, żenikt nas nie podsłuchuje.

–Moja wnuczka jest policjantką imówi, żejeśli nie znam paragrafów,to zawsze mogę rzucić coś, copoprostu mądrze brzmi, bojaka jest szansa, żemówię doprawnika czy innego wyuczonego – wyznał szeptem. – Tylko jest jedna zasada. Musisz być wiarygodny, więc nie ma czasu nazastanowienie.

Poklepał mnie przyjacielsko poramieniu, odchodząc wkierunku budynku sądu.

Ponownie zostałem sam. Amoże nie sam? Zmilionami pytań, które błądziły wmojej głowie. Pytań, naktóre nie przyjdzie mi poznać odpowiedzi, boona odeszła...

Świat zdawał się walić, nie pytając mnie ozgodę. Mój świat, ten który zbudowałem znią. Jedyną osobą, jaka była wstanie domnie dotrzeć. Zobaczyła wemnie więcej, niż ja sam byłem wstanie ujrzeć. Ateraz odeszła...


MAGDA

Obawiałam się powrotu dodomu. Pytań Poli oAlka, boprzecież strasznie zanim tęskniła. Zżyła się znim, otwierając przed nim naoścież drzwi doswojego dziecięcego serduszka. Ija teraz miałam je zamknąć. Przyznać się, żezniszczyłam zbudowaną między nimi więź. Takiej nigdy nie było między Polą aMarcinem, jej biologicznym ojcem, choć ja przez lata oto zabiegałam, urozmaicając nam nasiłę życie rodzinne. Alek stworzył to bez wykorzystywania pieniędzy. Wygrał wszystko, będąc poprostu sobą. Kupił tym mnie iserce mojej córeczki, która także miała odczuć moją decyzję. Marcin jednym listem zranił nie tylko mnie, lecz także iją. Ichoć wiedziałam, żedzieci szybko przyzwyczajają się donowej sytuacji,to czułam się winna temu wszystkiemu. Wkońcu to ja poddałam się, pozwalając byłemu mężowi kierować moim życiem. Robić to samo, odczego rok temu odważyłam się uciec, stawiając nasiebie iswoje marzenia.

NaWrzosach zwolniłam kroku. Odwlekałam moment spotkania zcórką iprzyjaciółmi. Ichoć jednocześnie miałam ochotę ich wszystkich wyściskać, ukoić ból,to wciąż strach był silniejszy. Czego się bałam? Właściwie nie miałam pojęcia, ale strach zdołał zagłuszyć wyrzuty sumienia. Tylko je, bozłamanego serca nie zdołało zagłuszyć nic. Nic, mimo iżto była jedynie moja wina. Tylko moja.

Niepewnym krokiem weszłam dodomu. Pola musiała usłyszeć mnie odrazu, boledwie przekroczyłam próg, rzuciła się mi naszyję, radośnie coś wykrzykując. Starałam się ogarnąć towarzyszące mi emocje, lecz nie byłam wstanie. Zagłuszały wszystko ijedyne, comogło sobie znimi teraz poradzić,to głośny wybuch płaczu, zbierający się wemnie odmomentu przeczytania listu odMarcina.

–Okurwa, Magda! – Gdzieś, jakby zamgłą, usłyszałam głos Aśki. – Maks, spakuj Polkę. Copowiesz, mała, nanocne oglądanie bajek zwujkiem? – zwróciła się dodziecka.

–Abędziemy też malować? – zapytała moja córka, aja poczułam, żenie dam rady dłużej hamować potoku łez, który zaraz wybuchnie.

Przypomniałam sobie weekendy wŁodzi, kiedy Alek wspólnie zPolką siadali domalowania. Tworzyli ilustracje książeczek, które ja miałam uzupełnić słowami, malowali bluzki, twarze, balony ichyba wszystko, cotylko się dało.

Widziałam, jak Pola ciągnie Maksa nagórę, przebierając radośnie nogami.

–Jeszcze chwila, kochana, jeszcze chwila. – Aśka przytuliła mnie, szepcząc doucha.

Miała rację. Przy Poli musiałam być twarda. Grać rolę, jakiej nauczyłam się przez lata, będąc maltretowaną przez męża. Dla córki zawsze byłam radosną, pełną energii mamą. Taką siebie wolałam jej dać, byjak najpóźniej poznała świat, który daleki był odideału. Wjej dziecięcej głowie wszystko miało być bezproblemowe – taką wersję przyjęłam lata temu inawet teraz planowałam się jej trzymać. Nawet teraz, kiedy serce krwawiło bardziej niż kiedykolwiek wcześniej.

–Zaparzę herbaty. Chodź dokuchni, aMaks ogarnie młodą. Przyda mu się noc zdzieckiem, skoro tak hardo mówi, żechce mieć czwórkę.

Nie byłam wstanie się roześmiać, choć pewnie normalnie tak bym zareagowała. Teraz jednak słowa przyjaciółki oplanowaniu rodziny były dla mnie odległe, boja czułam, jak wali się coś, cobudowałam zwielkim zaangażowaniem. Waliła się moja idealna wizja rodziny inajgorsze wtym było to, żeto ja sama dotego doprowadziłam. Tylko ja, nikt inny, boMarcina nie mogłam obwiniać. Dał mi wybór, wktórym nie było miejsca dla Alka.


ALEK

Jak automat pakowałem doplecaka rzeczy, które według mnie były niezbędne dożycia. Rzeczy... Boosoby, bez których nie wyobrażałem sobie kolejnego dnia, właśnie się oddalały znieznanych mi przyczyn.

Chwilę analizowałem ten dzień, zastanawiając się, czy Magda dała mi jakiś powód, bym myślał, żemnie odrzuci. Mnie, moją miłości iidealną wizję naszej przyszłości, jaka układała się wmojej głowie. Amoże to ja zrobiłem coś nie tak? Zraniłem ją, zawiodłem? Chciałbym móc wymazać ten dzień icały miniony rok, który jeszcze wczoraj nazwałbym najpiękniejszym.

Kolejne niezbędniki lądowały wplecaku, aja pospiesznie szukałem wgłowie myśli, codalej. Gdzie teraz? Toruń był spalony, Łódź też nie wchodziła wgrę. Nie mogłem mieć pewności, gdzie zechce żyć Magda, naktórą nie miałem ochoty patrzeć. Kochałem ją, jednocześnie nienawidząc. Zajej jedno krótkie „nie”, które spieprzyło mi życie.

Zerknąłem jeszcze dołazienki, upewniając się, żesą tam rzeczy, które łatwo zastąpić, chwyciłem ukochaną sztalugę iopuściłem mieszkanie naKrasińskiego. Zostawiłem je im, choć nie musiałem tego robić. Nie musiałem wpuszczać Magdy poubrania oraz zabawki Poli. Mogłem zachować się jak ona, choć nawet wymiana zamków nie byłaby tak bolesna jak jej cholerne „nie”, burzące wszystko, coudało nam się wspólnie zbudować.

Wyszedłem zklatki, odwracając się jeszcze nachwilę, byspojrzeć wkuchenne okna zasłonięte firaną. Opuszczałem mój dom, nie wiedząc, codalej, jak, gdzie ani najak długo. Wiedziałem tylko, żenie mogłem pozostać tutaj. Tutaj, gdzie ból osiągał najwyższy poziom, aprzypadkowe spotkanie zMagdą mogłoby skończyć się katastrofą.

Nogi same prowadziły mnie wkierunku dworca autobusowego, zktórego miałem wplanie ruszyć wdrogę. „Tylko, gdzie tym razem?” – pytałem siebie wmyślach, pokonując kolejne metry. „Morze, góry czy Mazury?” – zastanawiałem się, postanawiając zdać się nalos. To on miał wybrać mi cel podróży, cowielu nazwałoby spontanicznością, lecz ja wiedziałem, żeto tylko wygoda. Strach przed niewłaściwą decyzją, którą teraz będę mógł zrzucać naferalny los. Teraz iprzez następne lata bez Magdy iPoli. Kobiet, które zajmowały wmoim sercu tak samo dużo miejsca jak wspomnienia babci. „Babcia” – pomyślałem smutno, żałując, żenie zdążę pojechać doniej nacmentarz, aby wyjaśnić jej moje postępowanie. Mogłem jedynie liczyć, żepatrzy namnie stamtąd, gdziekolwiek jest, irozumie, żenie mogę zostać tutaj, gdy wiem, żeMagda mnie nie chce.


MAGDA

Maks naprawdę szybko uporał się zPolą. Nie wnikałam, cojeszcze jej obiecał, aby tak sprawnie zabrała swoje rzeczy, bowtym momencie byłam mu zato wdzięczna. Zresztą nie tylko zato. Był przecież przyjacielem Alka imógł zostawić mnie, Aśkę iPolę, bylecieć doniego idowiedzieć się, cosię stało. On jednak został, anawet odważył się spędzić czas zPolą, bym mogła naspokojnie wypłakać się jego przyszłej żonie.

–Dzięki – powiedziałam ledwie słyszalnie, kiedy stał zPolą przy drzwiach, gotowy dowyjścia.

Wodpowiedzi uśmiechnął się przyjacielsko, cmokając Aśkę wpoliczek. Mała rączka mojej córeczki spoczywała wjego silnej dłoni, cowywołało umnie kolejny napad łez, które jeszcze musiałam tłumić wsobie.

–Już, spokojnie. – Gdy tylko drzwi zanimi się zamknęły, Aśka wzięła mnie wramiona, tuląc dosiebie mocno. – Teraz płacz, apóźniej pogadamy.

Łzy spływały jedna zadrugą, aja nie mogłam inie chciałam ich już powstrzymywać. Czułam, żewraz znimi moje ciało opuszczają ból idręczące mnie wyrzuty sumienia. Żegdy się skończą, będzie jak dawniej. Jak wczoraj, anawet dziś przed przeczytaniem listu odMarcina. Listu, który zmienił wszystko wmoim życiu, wywracając je dogóry nogami, wręcz demolując.

Skulona napodłodze płakałam, bujając się wprzód iwtył. Nie zwracałam uwagi napałętającą się podomu Aśkę, zamknęłam się wswoim świecie, rozerwanym nastrzępki. Nie chciałam żyć bez Alka. Nie chciałam, lecz musiałam się tego nauczyć.
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Czy milos¢ naprawdg zawsze zwycigia?

Po bolesnej rozmowie z Magda Alek nie wyobraza sobie dalszego
#ycia w Toruniu. Decyduje si¢ wyjechat, nie ogladajac sig
za siebie. Magda szybo zaluje swojej decyzji i chee naprawié
ich relacje, ale jest za péino. Zatamuje sic, lecz wie, ze musi byé
silna dla Poli. W koricu ju niedlugo ma odbyé si¢ rozprawa,
na kebrej Magda planuje zobaczy¢ bylego meia po raz ostatni...

Jak ulozg si¢ losy Magdy, Alka i Poli, bohateréw
znanych Czytelniczkom z dwéch poprzednich
powiesci Matgorzaty Falkowskiej?

MALGORZATA FALKOWSKA - autorka popularnych
powieci obyczajowych. Wiockawianka mieszkajaca

na state w Toruniu, ktdry pokochata calym sercem dzieki
swojemu mezowi, Wojtkowi. Nakiadem Liry ukazaly sie
dotychczas: To nie jest twoje
dziecko’ Wyspasingl’,
Paleta marzer” i Paleta
marzefi. Zgubione szczescie”.
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